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TIGODNIKSATIRIA. 
CZNO-POLITJCZN Y. 


—— ——— 


— I to ma być armia? I ona ma zwyciężać? Bez Kriegslieferantów, bez dostaw wojennych? 
Meszuge!! 


Kde domov mój 
Kde vlast je ma 
Kto zacz ten zbój 
Co nożem ¿ga? 
Słowianin brat 

A piwowar — 

— Bo ja sem Czech 
Na zdar! na zdar! 


Odwieczny rab 
Zaprawdę czyż 

Śmie garnąć dłoń 

Po Szlazk i Spiż?! 
Wszak tam nasz Piast 
Nie zlaty car — 

— Bo ja sem Czech 
Na zdar! na zdar! 


Było raz żołnierzy trzech, 
Jeden cywil i dziewczyna — 
Męzkich cel pożądań wszech. 


Wybrańcom narodu 
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Fałszywy gad! 

Do dyabła, eh! 
Puszcza się w ślad 
Opryszków trzech 
Czyż dziejów sąd 
Poskąpi kar? — 

— Bo ja sem Czech 
Na zdar! na zdar! 

Tel. 


GAUDE MATERPOLONIA! 


Tylko ludzie małego serca nie- 


Wyszliście tedy z listy pierwszej — czwartej — szóstej pokoja się inwazya Czechów w 
A na nich widniał program taki lub owaki... dziedziny polskie. Bo przecież po- 
Zapomnijcie numerów tych — to dźwięk dziś pusty, wodu do obaw niema: Pamięta się 
A programy partyjne — toé to powijaki, o nas ciągle. Gdy Ukraińcy po raz 


Co wam nieraz boleśnie w rdzeń ducha się wetna, 


pierwszy zajęli Lwów, przyjechał za- 


š PORĘ raz por. Vuillaime, po zdobyciu 
Kalecząc poryw serca zdrowy i myśl świetną... Wilna przez bolszewików zbadał 


Teraz wszyscy na jednej jesteście już liście... 
Jej program: trud i dobrej niezmierzoność woli. 
Więc w dłoń twardą po chłopsku spluńcie, a siarczyście 
I na gwałt rwijcie pęta wszelakiej niewoli... 
I tej, co poza węglem chaty czyha wraża — 
I tej, co w samej chacie oddech nam zakaza... 
Idźcie śladem przezornych, rozgarnionych cieśli, 
Co nie rwą starej strzechy, nim stanie dom nowy. 
Nie zatraci komory własnej nikt z was, jeśli 
Budując, zwróci baczność na całość budowy... 
Toż czy znaczon kto listą pierwszą czy dwudziestą: 
Rei publicae salus suprema lex esto! 
John Ly 


Na obronę iść ma Lwowa, 
Do którego włazi Hryć. 


Żołnierz pierwszy (co tu kryć?) 


niezwlocznie sprawę pułkownik Wa- 
de, kwestyę Spiżu uregulowała mi- 
sya gen. d'Echeraya, nareszcie do 
ginącego po raz drugi Lwowa poje- 
chał gen. Berthelemy. Więc i teraz 
cierpliwości tylko, a witać będziemy 
w Cieszynie nową misyę koalicyi. 

Powodu do obaw niema. Możni 
tego świata pamiętają, aby Polska 
była wielka — bez granie. 


W KRAJU ANALFABETÓW 

W kraju, gdzie 80% jest analfa- 
betów, trudno wymagać, aby wszy- 
scy  podpisywali pożyczkę pań- 
stwowa. 


O jednej dziewczynie, o trzech żołnierzach i o jednym cywilu (Ballada). ` 


Któż dziewczyny serce zgadł? 
Dzisiaj szlocha, jutro plocha, 
Niewierności w niej tkwi gad. 


j 
j 


Lecz gdzie żołnierz atak wszczyna 
Do bab, cywil — dudy w miech. 
Bo w żołnierzu wielkie czucie, 
A w cywilu — lilipucie. 


Ide — mówi: — Bywaj zdrowa! 
Rzeknie mu dziewczyna: — Idż! 
W sercu bede czuła pustkę, 
Trudno... (Do ust tuli chustkę). 


Odszedł Jaś, ma Stacha, Rocha: 
Smutek — wdzięków panny kat. 
Cywil, patrząc co się dzieje, 
Zaraz większą ma nadzieję. 


SZCZUTEK" 
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Drugi żołnierz znów jej rzekł: 

— Muszę iść na odsiecz Wilna, 
Bolszewików będę siekł. 

— A mnie grozi śmierć cywilna — 
Rzekło dziewczę, i tu — w bek. 
Serce mi bez ciebie pęknie 

(Łzy przykrywa rączką pięknie). 


— Do mnie pójdz — rzekł cywil tuż. 
Myśli dziewczę: Pójdę chyba. 
Któż mi został w życiu, któż? 

(Na bezrybiu i rak ryba, 

W rakach nie brak dobrych dusz; 


Jeszcze trzeci żołnierz jest. 
Zatroskaną wziął „de pachę* 

Wnet pocieszył ją ten gest. 

Cywil zdala trzyma wachę, 

Myśli sobie: sprawa fest. 

Gdzie już trzech (— ten cynik roi —), 
Tam czwartemu się okroi. 


Jest opłatek w braku laku). 
Rzekło dziewczę: — Chodź, mój raku. 
— Ale mi gwarancyę dasz 

I miłość taki zasób 

Musisz w związek włożyć nasz, 


MISYA KOALIGYJNA 


Podczas rautu w Krakowie na 
cześć misyi koalicyjnej, podano w 
punkcie kulminacyjnym, widocznie 
ku przypomnieniu rocznicy powsta- 
nia styczniowego, słare wino z 
1863 roku, co podnioslo nastrój ze- 
branych do zenitu. 

Jeden z redaktorów wpadł sku- 
tkiem tego w taki zachwyt, że wno- 
sząc toast na cześć misyi koalicyj- 
nej, a zaabsorbowany pyszną ko- 
lacyą, krzyknął entuzyastycznie: 


(Na kolana przed nią mach) — 
Żegnaj... Dziewczę pochyla się... 
Runął szczęścia trzeci gmach! 
Trze rączkami gałki oczne: 

— Cóż ja, biedna, teraz pocznę? 
Wkrótce rzekł jej trzeci gach: 
— Jadę walczyć o Podlasie — 


Żebyś kocha« mnie w trójnasób. — 
Wyciągnęła mu się twarz, 
I rzekł: — Wiesz co, moja droga? 
Pójdę i ja też na wroga. 

Jan Lemański 


-— Panowie, wznoszę toast na cześć 

misy kolacyjnej. 
+ ES 

Za pobytu tej samej misyi w Kra- 
kowie, w czasie powolnej jazdy 
automobilem z dworca do miasta, 
generał francuski zmienił sobie 
płaszcz z generałem polskim, co wy- 
wołało niesłychany zapał wśród pu- 
bliczności. 

Jeden z literatów widząc to, tak 
się rozrzewnił, że podszedł do pre- 
zyenta miasta i chciał swój ubogi 


płaszcz zamienić na bobrowe futro, 
czemu jednak nieulegający wido- 
cznie nastrojowi prezydent, grze- 
cznie, ale stanowczo odmówił. 

* * k 


Na zapytanie przedstawiciela mi- 


syi amerykańskiej, czego Polska 
najbardziej potrzebuje, odpowie- 
dziano: 


— Spodni! bo fraków mamy 
podostatkiem! ; 


i delikatnie*!... 
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y BEREZOWSKA 


MAA BEREZOW SSA 


— No, a teraz powiedz ml jeszcze, na kogo mam głosować?... 


CAU LEK: 


I. PIOSENKA O KAMIENICZNIKU 


Miał dom, a nawet miał domów dwa. 
Pięć, sześć, w nich pięter, 

w podwórzu — mrok. 
A czynsz podnosił dwa razy w rok, 
Gdyż byt ten ludzki nie długo trwa. 
Aforyzm dobry, choć nie wiem czyj. 
To rzekł, zda mi się, Horacy Flak: 
Miej pieniądz, a resztę licz do blag, 
Czas chwytaj (czas-pieniądz) lap 

i żyj. 

W ten sens żył i kamiecznik nasz. 
Dzień chwytał, nie mając zgoła trosk, 
I gniótl lokatora, gniótł jak wosk. 
O chwilo czemu tak szybko gnasz? 
Choć człowiek ma kamienice dwie, 
Niestety, ach i na niego cios, 
Zawistny ludzkiego szczęścia los, 
Nasyła mu, kiedy ani wie, 
Z hiszpanką mocną raz w łoże legl, 
Gorączki złej go rozpalił żar, 
Dwa dni chorował, na trzeci zmarł: 
Nie pomógł za żaden pieniądz lek. 
Przed trumną z lamentem kler szedł, 


szedl... 
Dzwoniły dzwony mu dim, dom 
dom! 
Za trumną olbrzymią — prawie 
dom 


Szli spadkobiercy od A do Zet. 
Dziś również dom na Powązkach ma 
De O eM na nim stoi, jak wół, 
Lecz łożem dziś grobowy muł, 
A towarzystwem — robaków ćma. 
O gdybyż podnieść ten ciężki głaz 
I jeszcze pożyć, choćby jak stróż! 
Napróżno! Mogilny głaz — ni rusz, 
O gdyby raz jeszcze, jeszcze raz! 
U bramy bodaj w norze, jak pies, 
Harować, czuwać i w deszcz, i w 
mróz! 


ZŁY CP IPE S 

Mialem dziwny sen... 

Snila mi sie senna równina mazo- 
wiecka, śnił mi się drobny deszczyk, 
kapuśniaczek i śnił mi się ociężały 
lot czarnych wron zapadających na 
zielonej oziminie. 

I śniła mi się piaszczysia „polska 
droga". Przesuwali się po niej ludzie 
i skrzpyiały wozy jadąc noga za 
nogą. 

Wtem na zakręcie ukazał się nie- 
spodziewanie olbrzymi, potworny 
leb rudy... 

Zatrzymali się ludzie, zatrzymały 
się wozy. x 

— Zły pies, rudy pies! — wołali 
przerażeni poczciwi kmiotkowie. 

A on przeciągnął się leniwie i legl 
wpoprzek drogi. Kudły miał dziko 
zmierzwione i pianę w pysku. 

Zawarczał głucho. 


O jakbym ja się z tem życiem zrósł 


- Z tem życiem stróża, tak pelnem lez! 


Zaprzestałbym stróża, chama, lżyć. 
Z ulicy bym sam zamiatał śmieć, 
I domu nawet nie chciałbym mieć, 
Byleby tylko żyć! byle żyć! 
O jakże szkoda mi życia kras! 
Sam sprzątałbym z podwórza błoto 
i gruz 
Lokator niechajby w pierze rósł... 
O jakże chciałbym żyć jszcze raz! 
Cmentarrych drzew go słuchają pnie, 
I szeptem brzóz mu szeleści liść: 
Tu D. O. M. twój, nie masz po co 
tam iść: 
Już nowy łam dziedzic stróża klnie. 
Od ścierw mu wymyśla i od lich. 
Stróżowie zrobili na to strajk. 
Właściciel powiada: kpię z tych bajk 
Klasztora dłużej, niżeli ich. 
Jan Lemański 


6:0 TIOS IPELS T G Z YN? 

Czyn jest to wyraz bardzo cze- 
sto powtarzany w Warszawie, zna- 
cznie — podobno —- rzadziej — w 
Poznaniu. 

TO OBURZAJĄCE, 

że socyaliści nie popierają nowego 
rządu! Wszakże jedną z pierwszych 
jego czynności było zawieszenie 
„Sztandaru  socvalizmu"* w War- 
szawie! 


— Zły pies, rudy pies! 

Znali go przecie wszyscy. Straszny 
był. Koniom na pastwiskach pęciny 
nadgryzał. Otyłe wieprze pędzał bez 
miłosierdzia i kiedy zziajane śmier- 
telnie przysiadały, wyjadał im słoni- 
nę z pod kałduna. Białym gęsiom 
wygryzał pióra i jednem kłapnięciem 
zębów niewinną grdykę przecinał. 
Rzucał się w pojedynkę na najtez 
sze byki nawet. Nie przebaczał ni- 


komu ani ludziom ani zwierzę- 
tom. 

Bali go się wszyscy i omijali jego 
drogi. 


By! czas, ze shu h o nim przepadł. 
Az olo pojawił się znowu. 

I śnił mi się blady strach tych 
ludzi i złego psa głuche warczenie. 

Zagrodził im drogę. Nie waży się 
nikt podejść do niego. Będzie gryzł 
zły pies! 

Patrzą tak na siebie. Patrzą długo. 


UND Edo 


Niektórzy z nas ludzili sie da- 
wniej, ze mocarstwa centralne moga 
wobec Polski pójść dalej, aniżeli 
koalicya. 

Dziś zasię niektórzy z nas sądzą, 
że koalicya może wobec Polski pójść 
dalej, aniżeli... mocarstwa cen- 
tralne... 


STAN WYJĄTKOWY 


Jak się ukazuje ex-minister Thu- 
gutt, wracając do domu po godzinie 
12-ej, został zaaresztowany na mo- 
cy własnego rozporządzenia. 


WAS ZE WL OR 

Powstał w Warszawie Komitel 
bolszewicki pod nazwą „Chleb i 
Wolność. W odezwie swej powiada 
Komit.t: wzorem naszym Moskwa i 
Berlin“, — 

— Dlaczego? 

— No bo tam zapewne jest chleb 
i wolność. Eheu 


PLOD YOM AS 

Jeden z dymisyonowanych miał 
się podobno odezwać: 

— I cóż ja teraz pocznę? Do nicze- 
go się nie nadaję. Mogłem być tylko 
ministrem... 

3 

W biurze pośrednictwa pracy dla 
bezrobotnych — natlok niebywały. 
Zgłosili się bowiem wszyscy dymi- 
syonowani ministrowie. 


FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY 


Turcy płaczą będąc już bez Arabii, 
Rumuni zaś cieszą się z Bessarabii. 


Co to będzie? 

Az tu z gromady ludzkiej wysuwa 
się ktoś śmiało. 

— Nie bójta się ludzie, ten kun- 
dys psiawiara już gryźć nie umie. 


Zęby mu powypadały — szczeka 
ino. A przecie po to jest, żeby szcze- 
kał. 


Ruszył do niego bez strachu i z 
właściwem prostym ludziom okru- 
cieństwem począł go łaić batem po 
wystrzępionych kudłach. 

Zły pies zerwał się, zaskowyczał i 
na zadzie  przysiadlszy szczekał 
wściekle, ochryple bez opamiętania, 
szczekał z przyzwyczajenia. 

Ruszyli drogą ludzie, zaskrzypiały 
znowu wozy. 

Wtem. się obudziłem. Przy łóżku 
mojem na stoliku nocnym leżał 
ostatni numer „Liberum Veto"... 

Drzazga 
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ACCGCD Y Ma 


A GDY MI SERCE PEKNIE 
ZACHWYTU 
ŻE NASTAŁ JUŻ I DLA NAS 
CZAS PRAWDZIWEGO. ŚWITU, 


Z RADOŚCI I 


SZ G Z U T E K” 


CERKWI 


RO CHANT SZCZOT 


W r. 1620 przeżyli Czesi Białą 
Górę. Kto wie czy w r. 1920 nie 
czeka ich Czarny Dunajec?! 

* * 
— Aha! Teraz już wiem, dlaczego 
Czesi ciągle mówią: „nas zdarl* 

* * 

Przedstawiciele państw neutral- 
nych odwiedzili niedawno jednego 

byłych ministrów. Trzeba było 
na tę uprzejmość w jakiś sposób od- 
powiedzieć. Obywatel minister nie- 
zbyt świadom form towarzyskich, 
wezwał na naradę jednego z pod- 
władnych mu urzędników. 

—=50- to prosta sprawa — odparł 
zagadnięty — nie potrzebuje się pan 
minister bynajmniej trudzić. Wy- 
starczy perozsyłać im bilety wizyto- 
we i koniec. 

Na drugi dzień obywatel mini- 
ster rozkazał woźnemu roznieść swo- 
je bilety wizytowe — za pokwitowa- 
niem... 


Z ROZMYŚLAŃ EKS-MEŻA STANU 


Bałem się zawsze Cyganiewicza. 
A tymczasem położył mnie Pade- 
rewski. 

* * 

Jak sig tu zemścić? Chyba wsta- 
pie do tynglu i tam bede śpiewał 
znane kuplety „W gabinecie z for- 
tepianem* 

" ow 

Poco Paderewski pcha sie na pre- 
miera? Przecie on jako koncertant 
wiecej zarabial. 

* E 

Jakaś szelma o piętro wyżej nade- 
mną śpiewa ustawicznie: 

Gdyby mi to Pan Bóg dał 
By mnie jaki grajek chcial!... 
k $ 

Nadaremnie wytaczalem różne ar- 
gumenta. Nawet tak popularne „dłu- 
gie włosy — rozum krótki“ nie zro- 
biło na nikim wrażenia. 


Dziś widzę, że w mem zabarwie- 
niu omyliłem się omały odcień 
tylko: zamiast czerwonym należało 
mi być amarantowym. 

$ * 

Co j temu winien, że w koncercie 
europejskim Paderewskiemu dostało 
się pianino a mnie cymbały! 

3: $ 

Mnie się zdawało, że sa to dwie 
pokrewne rzeczy: wieść naród lub 
wodzić za nos czerwony tłum. 

$ p 
zaleta Paderewskiego jest, 
na imie. 


Jedyna 
ze mu Ignacy 


NOWY G 
- Mamy nowy 


Jakiz to? 
Z fortepianem. 


A BJ NE 


gabinet! 


R A CY A 


Pytal pewien prózniak pilnego na 
co praca zda się? 

Na to pilny: By strajki robić w 
każdym czasie. 

G TB ZEE CZAS 

Na nocne knajpy przyszly ciezkie 
czasy. W niejednej z nich trzymano- 
by gošci do rana, ale restaurator my- 
śli sobie: 

LA. nuzl.. 


(Kcmisarzem m. 
Fr. Anuz). 


Warszawy jest 


NAF BO L-O0-W GENU 


W majątku hr. Z. junior, znanego 
myśliwego polskiego odbywało się 
doroczne polowanie, na które zapro- 
szono również kilku oficerów pol- 
skich. 

Po skończonych łowach, skarżył 
się gospodarz na lichy w tym roku 
zwierzostan. 

— Nie ma gdzie i na co polować 
w Polsce — zakonkludował. 

— O! nie wszędzie jest tak źle 


panie hrabio — zauważył jeden z 
oficerów — właśnie się wybieram 


i to na grubszego zwierza. 


SERCE PĘKNIE.. 


POŁOŻCIE MI 
JAK SZABLĘ POD OBRAZKIEM 
OSTATNIĄ CEGŁĘ Z GRUZÓW 
NA PLACU SASKIM. 


NA TRUMNIE 


Edward Słoński 


Niechże mnie pan zabierze ze 
soba — wołał uradowany hr. Z, jun. 
— Z prawdziwą przyjemnością. 
Ale gdzież to jest? 
— Za Lwowem, za Lwowem, panie 
hrabio — odparł oficer. 
Znakomity Nemrod polski hr. Z. 


junior milczał i milczy wciąż jeszcze. 


POPATRZ 

Czesi domagają się Szlaska, uwa- 
żając go za swój, bo w aresztach 
cieszyńskich siedzi za kradzież 17 
niewinnych czechów. 


TUR Z-Y. 


ME LUC Y A NOTEK 
Odmienna jest kobiet rola 
Wszak wojna jest czemś 

nieswojskiem 
Dziurawa jest nasza dola 


Więc zwą nas dziurawem wojskiem. 


Ogromna jest w nas ochota 

By zosłać bohaterkami 

Niech tylko powstanie flota 

A będziem walczyć z majtkami. 


Gdy przyjdzie rozkaz odwrotu 
W spódnicy tak niewygodnie 
Więc by uniknąć kłopotu 
Kazano nam ubrać spodnie. 


Ozdobą naszą nie lica 

Ni oczko co ślicznie strzela, 

A więc wspaniała z nas szpica 
By straszyć nieprzyjaciela. 


A chociaż okres nie długi 

Kobieta jest wojownikiem 

Marzy, by za swe zasługi 

Być prędko podporucznikiem. 
Henryk Zbierzchowski 


ZEPOKI REFORM MORACZEWSKIEGO 
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— Mille diables! „Dla proletaryuszy'' jest, dla ,,proletaryuszek'' także, a gdzież ma pójść hrabia, 
w razie potrzeby?! 
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